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Po długich nocnych rodaków i 

rozmowach tym razem o Po- ( 
znaniu, przyszedł nocą Mickiewicz. ) 
Wyciągnął astralną rękę i rzekł: )

— Niewdzięczni. j
Czekałem w najlepszej wierze, co > 

dalej — i czekałem na próżno. Ani j 
słowo więcej nie padło z ust Mi- { 
strza. Był w nocnej bieliźnie i za- I 
pewne zmarzł nieco (kaloryfery u 1 
mnie grzeją słabo), więc zgrzytnął { 
tylko zębami i odszedł. Zbudziłem J 
się w potach. Sięgnąłem po Uni- i 
wersalny Sennik Egipski (po bab- i 
ce), z niecierpliwością wertowałem j 
kartki szukając wytłumaczenia { 
zjawy. Poezją się nie param — my- z 
ślałem — więc skąd te święte sło- j 
wa oburzenia Pana Adama. (

„Mistrza widzieć — czytałem w 
owej proroczej księdze (w przed­
wojennym wydaniu 10 tys. egz.) — 
sprawnie załatwić urzędowy inte­
res". Więc to nie to. Dwadzieścia ; 
pięć stron dalej: „Poetę nocą oglą- < 
dać — otrzymasz odpowiadające ci 1 
mieszkanie". — Ha, zabawni byli 
ci Egipcjanie. Im dobrze, oni w pi- 1 
ramidach, bez kwaterunku i me- i 
trów powierzchni mieszkalnej. Cof i 
nąłem się z ciężkim sercem i teraz 
wertowałem pod literą „N“. Jest. ' 
Zaraz przypomniałem sobie, że po- I 
przedniej nocy rozmawiało się o j 
pomnikach w Poznaniu. „Nie- ( 
wdzięcznym być — głosił nieznany s 
mi bliżej arcykapłan znad Nilu — i 
pomnik wdzięczności wystawić po- ( 
ecie". Nie, stanowczo godna to ( 
księga. A już chciałem ją sprzedać / 
i za otrzymane pieniądze (paniusie 1 
dobrze zapłacą — zapewniał anty- , 
kwariusz) nabyć „Brajlaków". Cóż, 
ja zostaję przy mędrcach egip- ( 
skich.

Nie mamy w Poznaniu pomnika 
Poety? Nie mamy. Jak temu zara- ) 
dzić? Opowiadali złośliwi i cyniczni i 
znajomi, że rada znajdzie się w 1 
mig.

— Żarty. Przez 10 lat od rad i po- 1 
hożnych życzeń zaczynano i na po­
bożnych życzeniach i radach koń- ( 
czono, a wy mi teraz..?

— Nie przerywaj, naiwny — od- ) 
rzekli tak głośno, że rzeczywiście i 
przestałem — a słuchaj! Wpierw / 
kilka pytań. I

— Byle nie z produkcyjnej lite- i 
ratury — złożyłem ręce. Nie czy- ) 
tam. !

— Ha, strach cię obleciał. Spo- s 
kojna głowa. Tym razem jeszcze i 
pomówimy o sztuce (ich słowa, nie ( 
moje). |

Wstrzymałem oddech, nastawi- ? 
łem ucha. J

— Czy są w Poznaniu ubodzy t 
rzeźbiarze? 1

Nie wiem, czy są w Poznaniu ) 
ubodzy rzeźbiarze, ale tak krzy- 1 
czeli i machali rękami, że kiwną- ! 
łem głową: są!

— Czy trzeba im dać zarobić? (
— Jasne — teraz odpowiedziałem ) 

ze spokojnym sumieniem. )
— Proponujemy — ciągnęli rów- ( 

nie hałaśliwie — założenie SPP. 1 
Wiesz?

— Wiem, co to jest — zawołałem i 
uradowany, że i ja mogę mieć ( 
swoje zdanie w tej zasadniczej ! 
dyskusji na temat sztuki. — To ) 
jest Stowarzyszenie Potrzebują- 1 
cych Pieniędzy.

— Ha, ha, ha — szyderczy głos ) 
rozlegał się szeroko, aż przecliod- J 
nie pod oknami podnosili głowy. — \ 
O, naiwny! (Widać lubili to słowo). < 
To Spółdzielnia Prywatnych Po- i 
piersi. Wspaniała instytucja. Wy- ( 
konuje zlecenia od ręki, bez cze- ( 
kania, nawet przy tłoku. Prawie 1 
na poczekaniu, a la minutę, jak ( 
słynni przed wojną fotografowie j 
jarmarczni. Każdy może zamówić ) 
we własnym imieniu, dyskrecja I 
zapewniona. Już w niektórych po- { 
znańskich gabinetach takie hono- ( 
ralne pomniki stoją...

Nie wiem, czy powstanie TPP — i 
cynikom nie wierzę. Ale wiem, że j 
PPP (Pracownia Publicznych Pom- j 
ników) znalazłaby w Poznaniu pole ( 
do popisu. Nie znam tego miasta / 
sprzed wojny, słyszałem jednak, że s 
stał tu dostojny Mickiewicz, Koś- I 
ciuszko perkatonosy i kilku innych J 
zacnych mężów. j

Prozerpina czy Andromeda w l 
Parku Kasprzaka nie zrobi 
wyłomu ponurej regule (jakkol- j 
wiek rzeźba to figlarna i przedsta- < 
wienie naszych Wielkich w równej i 
ubogości szat byłoby kłopotliwe). I 
Reguła owa brzmi: miasto nasze J 
jest bez pomników — nie ma ani ; 
jednego! Tymczasem postać wy- ( 
kuta, jeśli nie w marmurze, to < 
choćby w piaskowcu, jest nie tylko f 
drogowskazem orientacyjnym dla j 
zabłąkanego przybysza z innych 
okolic, i nie tylko miejscem swar- I 
liwej ptasiej gawędy, lecz żywym ( 
dokumentem nieustającej wdzięcz- i 
ności, roziimnej tradycji i świadec- ■ 
twem ambicji kulturalnych w mia- ! 
stach. Nasze ambicje, ach, na Jo- ) 
wiszą, nie szarpmy nerwów do 
końca.

Ojcowie miasta! — apostrofa ta 
dotyczy wszystkie zainteresowane j 
urzędowe szczeble i piony według i 
kompetencji i niezależnych kom- \ 
petencji — czekamy i trzymamy J 
palec na szczęście. Czy nas słyszy- I 
cie?! (

Przy okazji, nie zapomnijcie, że i 
Mickiewicz nie jest jedyny. Ja nie | 
chcę więcej styczności z duchami, i 
Jeśli się pokaże On lub kto inny — i 
odeślę. Dokąd? Adres zanotowałem 
w Senniku.

PRZEMYSŁAW BYSTRZYCKI }

„W Celu dalszego podniesienia socjalistycznego, wychowaw­
czego znaczenia szkoły ogólnokształcącej i zapewnienia uczniom 
kończącym szkolę średnią warunków swobodnego wyboru zawo­
du. przystąpić do wprowadzenia nauczania politechnicznego w 
szkole średniej i podjąć kroki w celu przejścia do powszechnego 
nauczania politechnicznego." (Z uchwal XIX Zjazdu KPZR).

Istotny problem nauczania
A co robią uczniowie od V d0 VII?Ci zajmują się już poważ- Drzede wszystkim — co statecznie przygotowani, by z niejszą pracą. Spod małych 1 to znaczy: politechnicz- łatwością przerzucić się z je- ale zwinnych rąk wychodzi ne nauczanie? dnej gałęzi produkcji do dru- najprawdziwsza produkcja zZnaczy to, że uczniowie już Sieij dajcie nam ludzi, którzy drzewa i metalu.w szkole ogólnokształcącej „potrafią zrobić wszystko1' — T • kiasa tvm bar. zapoznają się z ogólnymi nau- ludzi „o złotych rękach". Xmphkowana tymkowymi zasadami produkcji. Postulat realny? Najzupeł- bardziej trudna, większej wie- zarowno przemy sło we j, jak i niej. Oto przykład: dzy teoretycznej wymagającalolnej, znaczy to że młodzież ............................... jest produkcja, z którą mło-juz w szkole zdobywa umie- Uczniowie ósmej i dziewią- dzież się stykasię ze tej klasy moskiewskiej szkołyogólnokształcącej nr 337 zdo- Czytelnik polski chyba po bywają wiedzę praktyczną w wie' to wszystko jest mądre zakładach Metro. Pracują więc ciekawe a przede wszystkim w dziale mechanicznym, w bardzo przydatne w życiu: dziale montażu, elektrotech- dlaczego więc my tego syste- nicznym, narzędziowym i re- mu u nas nie wprowadzamy? „ automatyzacją mcntowym. Właśnie w hali Warto sie nad tvm zastano- mają kierować, muszą być montażu trwa praca nad wy- Wjć.ludźmi uzbrojonymi nie tylko montowaniem wału napędo schodów

sprzętem produkcyjnym. Mechanizacja, automatyza­cja — oto cechy charaktery­styczne dzisiejszej produkcji radzieckiej. Ci, którzy tą me­chanizacją i
w kwalifikacje zawodowe, ale wegoktóre przyszły tutaj do napra­wy. Proces ten odbywa się przy pomocy prasy hydrau­licznej, suwnicy i innych u- mtoZ rządzeń pomocniczych. Ucz­niowie czynnie pomagają: roz-
i w wiedzę ogólną.

Ciążenie szkół w kierunkuhumanistycznym, jednostron­ność wiedzy w jaką dotych czas zaopatrywały one dzież na drogę życiową, da-wały w efekcie absolwentów ty'a,!< ł°zyska' ^yszczą je i wcale albo bardzo słabo do z B°Sa*y.produkcji przygotowanych, wynSza ucz'-niekiedy wręcz niechętnych ** 2 , Ve. uczprodukcji. Dzisiaj, potężne 31 p°gJądo’budowle — te które iuż ros- Ba§atela: Pras-a. hydrau-ną i te, które 'jutro budowa- Jlczna» suwnica, silniki elek-ne będą na podstawie dziś ‘ryczna “ ca’a. cha"!zmy; robionych projektów, osiągnę- dakia W sk'e ^aje sięly wysoki poziom techniki. *?• c° z takl“ tr“dem, adale ć+onrioio S1§ opanować na podstawieStawiają one szkołom ogol- Dodrecznika fizvkii 
n©kształcącym wymagania in- Uzyki.ne: dajcie nam młodzież Jak wszechstronnie systemwszechstronnie przygotowaną; nauczania politechnicznego dajcie nam ludzi, którzy po- przygotowuje młodzież do trafią szybko opanować wszel- czynnego udziału w życiu go- ką produkcję, którzy są do- spoaarczym kraju, niech świadczy przykład innej szko­ły moskiewskiej — „Pamięci W. I. Lenina", Według pro­gramu politechnicznego nau­czania — w klasach I — IV mają się odbywać tzw. lekcje pracy. Zajrzyjmy do klasy IV. Dzieci zajęte są „produkcją" spadochronów z papieru. Nie od razu nauczysz się tej trud­nej sztuki. Wystarczy, by jedna nitka była dłuższa od pozostałych, a już spadochron, zamiast utrzymać się w po­wietrzu — spada. Wiosną, lekcje pracy odbywają się pod gołym niebem, na działce szkolnej. Każdy uczeń ma

Litwa czci/

W’Litewskiej Republice Radziec 
kiej czynione są przygotowa­

nia do obchodu stulecia zgonu A- 
dama Mickiewicza. Obchód obej­
mie cały kraj, a zwłaszcza: Wilno
i Kowno.

W niektórych szkołach powiatów 
wschodniej Litwy rozpoczęły się 
już poranki poświęcone Adamowi 
Mickiewiczowi. Jak donosi codzien 
ne pismo polskie w Wilnie „Czer­
wony Sztandar", we wszystkich 
szkołach średnich rozpoczęto już 
obchody mickiewiczowskie. Kółko 
studiowania języka polskiego i lite 
ratury w Szkole Pedagogicznej w 
Trokach, przygotowuje wystawę fo 
tograficzną i wystawę utworów A- 
dama Mickiewicza, a kółko ama­
torskie tej szkoły — inscenizację 
II części „Dziadów".

W Kownie (Kaunas) Kowieński 
Teatr Dramatyczny przygotowuje 
do wystawienia sztukę Maliszew­
skiego „Ballady i romanse".

W bibliotece Wileńskiego Uniwer 
sytetu zorganizowana została wy­
stawa dzieł Adama Mickiewicza. 
Do najstarszych wydań utworów 
Poety, znajdujących się na wysta­
wie, należy wiersz pt. „Do Joachi­
ma Lelewela". Wśród eksponatów 
jest pierwszy tom poezji Adama 
Mickiewicza, wydany w roku 1822. 
Do rzadkich bibliograficznych e- 
gzemplarzy należy „Poezji tom 
trzeci", wydany w Poznaniu w 1828 
r. W tym samym roku datowane 
jest pierwsze wydanie „Konrada 
Wallenroda". Dalej wśród ekspona 
tów znajduje się pierwsze paryskie 
wydanie „Pana Tadeusza" z roku 
1834. Biblioteka ma w swym posia­
daniu rękopis wiersza pt. „Niezna­
jomej dalekiej — nieznany dale­
ki". Na rękopisie znajduje się wła 
snoręczny podpis Poety i data 1824 
roić.

W Wilnie, w domu gdzie mie­
szkał v.r 1822 roku Mickiewicz i na­
pisał „Grażynę", przy ul. Zamko­
wej (Piles), urządzone zostanie sta­
łe Muzeum Pamiątek po Adamie 
Mickiewiczu. Mickiewicz zajmował 
dwa małe, ciemne pokoje, na par­
terze małego dziedzińca, bez kuch­
ni. W tych dwóch pokojach roz­
mieszczone zostaną pamiątki po 
Mickiewiczu.

Uniwersytet Wileński przygoto­
wuje specjalną akademię ku czci 
Adama Mickiewicza w dniu setnej 
rocznicy zgonu — 26 listopada br. 
Referaty i pogadanki odbędą się w 
tym czasie we wszystkich szkołach 
wileńskich. (W

TYGODNIOWY 

DODATEK „GŁOSU"

Niedziela, 30 X 1955 

Rok VI Numer 42

swoją grządkę i obowiązek, nie — odpowiedzialność za jej plony.
klas

ruchomych, (BP)
Dr Wł. Krzyżaniak

MATEMA1YKA HAR
INTENSYWNE ŻYCIE MUZYCZNE NASZEGO ŚRODOWISKA 

MA JUŻ W CAŁYM KRAJU USTALONĄ OPINIĘ. TŁUMNOŚĆ SAL 
KONCERTOWYCH I WYSOKA KULTURA MUZYCZNA AUDY­
TORIÓW UDERZA RÓWNIEŻ NASZYCH GOŚCI ZAGRANICZ­
NYCH, CZEMU NIEJEDNOKROTNIE DAWANO PUBLICZNY 
WYRAZ. SĄDZIMY, ZE CZYTELNIKA ZAJMIE PONIŻSZA OPO_ 
WIEŚĆ, KTÓRA ZAPROWADZI JEGO MYŚL W REJONY, GDZIE 
MUZYKA SPOTYKA SIĘ NIEOCZEKIWANIE, ALE W NAJNA­
TURALNIEJSZYM PRZYMIERZU — Z INNYM WSPANIAŁYM 
WYTWOREM LUDZKIEGO GENIUSZU: MATEMATYKĄ.

25wieków dzieli nas od nego tylko nauce i doskonało- czasu, gdy „związek pi- ści wewnętrznej — oto w tagorejski" stanowił in- skrócie atmosfera w Krotonie, telektualną pochodnię z przepaści czasu urzekająca Wielkiej Grecji. Twórca jego, zastępy entuzjastów.Pitagoras z Samos, to postać posągowa i postać-legenda zara­zem. Autorytet najwyższy w społeczności uczniów.„AutOS cfa“„On sam (tak) powiedział" P^TWÓdca związku, w czym, — było w dyskusyjnych śpię- trzeba przyznać, popadł w pę­
dach pitagorejczyków nieodpar wną jednostronną obsesję. Matym, ostatecznym argumen­tem, przesądzającym wynik starcia przeciwników. „AutOS efa“: — stało się przysłowio­wym, ale też obrazuje kre­dyt zaufania, ' jaki u ucz­niów może posiąść nauczy­ciel. Wysoki rygor etycz­ny związku „pitagorejski tryb życia" powściągliwego, odda-

Z TEKI TATRZAŃSKIEJ FOTOGRAFIKA 
MAKSYMILIANA MYSZKOWSKIEGO

Nad Czarnym Stawem.

Fot. K. Przychodzkl

MUZYKA I LICZBAMatematyka była namiętno­ścią pitagorejczyków. „Wszyst ko jest liczbą — mawiał sam
tematyka wszakże — w rozu mieniu Greków — stanowiła najidealniejsze szranki intelek tualnej szermierki, zadowala­jąc przy tym potrzeby este­tyczne. Muzyka, „umiejętność Muz", miała dla nich mcc o- czyszczającą. Staje się psycho logicznie zrozumiałe, że zapra gnęli „zmatematyzować" muzy kę. Nastąpiły doniosłe odkry cia. Ruch jest przyczyną dźwię ku, można więc ująć go ilościo wo. Drgania ciała dźwięczące­go dają się liczyć. Im czę­stość drgań większa, tym dźwięk jest wyższy. To stwier dzenie Archytasa, wybitnego pitagorejczyka, uprzy.omni so bie każdy z nas, przywołując na pamięć pewną, na pozór bezmyślną, a jednak poucza­jącą zabawę z dzieciństwa. O- to, trzymając sprężysty drut w ręce, biegnę jako dziecko wzdłuż metalowych prętów płotu, ciesząc się swoistą „mu zyką" mego instrumentu, drga jącego rytmicznie wskutek do ciskania go do prętów płotu. Kiedy w ciągu 1 sekundy prze mierzę drogę wzdłuż... 261 prę tów, trzymane w ręku „ciało dźwięczące" wykona 261 digań i wyda ściśle określony dźwięk1). Przyspieszając bieg, obserwuję podnoszenie się dźwięku wskutek wzrostu licz by drgań. Przy około 523 drga niach na sekundę dźwięk bę­dzie dwa razy wyższy niż po­przednio. Tak zrozumiemy na­czelną ideę pitagorejczyków, że w zjawiskach i rzeczach re alne są tylko ich cechy ilo­ściowe. Liczba jest zasadą nie tylko dźwięków, ale w ogóle „zasadą bytu". Ale oto okazu­je się, że wysokość dźwięku można też podnieść nie tylko przez zwiększenie częstości drgań ciała dźwięczącego. W „harmonice" pitagorejskiej zwraca się uwagę na fakt, że skrócenie długości ciała przy-

*) Mianowicie dźwięk c, który
można odnaleźć na klawiaturze, 
przedstawionej na rysunku.

Bi inosi skutek ten sam. Nie ina­czej postęruje też skrzypek, przyciśnięciem palca „skraca­jąc" dźwięczącą strunę. Oto i d,\a matematyczne ujęcia wy­sokości dźwięku: jest on tym wyższy im większa częstość drgań struny lub im jej dłu­gość jest mniejsza. 4Moncchord pitagorejczyków, ich klasycz­ny instrument jednostrunny, służył do demonstracji tych praw, stanowiących podstawy konstrukcji współczesnych for tepianów koncertowych. Gre­cy byli narodem o dużym po­locie, ponosiła ich wyobraźnia. Tak i pitagorejczycy, zafascy­nowani swymi odkryciami na gruncie „harmoniki * i *, przenie­śli je z akustyki na szerokie wody wszelkich zjawisk fizycz nych. W astronomii, innej swej wielkiej pasji, uogólnia­jąc odkryte prawa, wystąpili z tezą, że szybkość ruchu pla­nety jest tym większa im mniejsza jest jej odległość, w czym ubiegli prawa Keplera. Tak więc dalej snując swe ma tematyczne spekulacje, napeł­nili Wszechświat „muzyką sfer", wydawaną ruchem ciał niebieskich. Wszechświat, u- strój porządku matematyczne­go i harmonii — stał się Kos m o s e m, czyli ładem, którym rządzi wszechpotężna Liczba, a w którym dźwięczy kcsmicz na symfonia dźwięków, niesły szalna dlatego, że dźwięczy nieustannie. Używając słow­nictwa fizyki współczesnej, byłaby to swoista symfonia „ultradźwięków" niesłyszal­nych, zważywszy na zakres sły szalności dźwięków dla ludz­kiego ucha, obejmujący dźwię­ki o częstościach drgań od 16 na sekundę (dźwięk „najgrub­szy") do 30 0C0 drgań na se­kundę (dźwięk „najcieńszy"). Nadćźwięki o częstościach drgań ponad 30 000 na sekun­dę mogą przedstawiać praw­dziwą „symfonię śmierci". Drobnoustroje, atakowane nad dźwiękiem giną, a krew ule­ga rozpadowi. O tym wszakże nie wiedzieli pitagorejczycy. Instrument ultradźwiękowy o odpowiednio wielkiej często­ści drgań oznaczałby zagładę artysty i audytorium, chociaż przyszłaby ona niczym nie sy­gnalizowana, jak prawdziwa „cicha śmierć".
ISTOTA HARMONIIPitagorejczycy byli też pier wszymi, którzy harmonię mu­zyczną nazwali po prostu i trafnie — określonym stosun­kiem częstości drgań współ- dźwieczacych układów. Har­monijny współdźwięk dają tak dwie struny, dźwięczące o czę stościach 523,2 i 261,6, a więc których stosunek częstości jest 2:1, co oznacza „oktawę" jak C:c. Stosunek częstości drgań

(Ciąg dalszy na str. S)



Odpoczywamy w dolinie Roztoki.
Fot. Maksymilian Myszkowski

W iadomo, że Chiny stano­wią jedną z kolebek o- gólnoludzkiej kultury; podob­nie pismo chińskie jest jed­nym. z najstarszych na świecie.Najdawniejszym w Chinach było pismo piktograficzne. Jak wynika z zapisków
Wei Tsiue

członek Komitetu do Spraw 
Reformy Pisma Chińskiego

6ię miliony ludzi, gdy władza 
ludowa w Chinach zwraca tak 
baczną uwagę na rozwój du­
chowy społeczeństwa, fakt 
istnienia pisma hieroglificzne- 
go w znacznym stopniu utrud­
nia szybkie upowszechnienie

Przed premierą „INTRYGI I MILOS'Teatr Polski przygotowu- Ł je na II połowę listopa­da br. premierę arcydzieła Fryderyka Schillera „Intryga i miłość".* Zapowiedziana insce­nizacja zbiega się z zainicjowa-
Lady — Jak? Oszalałej? Ani Jed­

nego? — 1 — (oddalając się o 
krok od starego) — patrzysz na 
mnie tak, Jak gdybyś zamierzał 
mnie przekłuć — nic nie ko­
sztują go te bezcenne kamie­
nie?

Obecne pismo chińskie skławładcy da się z kilku tysięcy hiero- oświaty. Oto, dlaczego już od Wu-Tina, było ono już stosun- glifów. Każdy z nich stanowi dawna dojrzała konieczność kowo dobrze rozwinięte w odrębny znak pisarski. Może reformy chińskiego pisma.XIII „leku przed naszą erą. on oznaczać jakieś słowo sa- Dążenie do przeprowadzenia Pismo to sklaoało się ze zna- modzielnie lub tez tworzyć rpf X nrzeiścia na sv-ków, piktogramów - rysun- słowo wespół z innymi hiero- t aifabetycmy Mpoczątto- ków wyobrażających przed- glifami. Sam rysunek hiero- 70Stało w Chinach iuż,zjawiHska. g^u P°7ala rozumieć jego prZed60ilty.(SiSyuczenio-Z3JUbZn W znaczenie- pracowali i przedłożyli kilka-
nv Picntzn- ? Z Z uwagi na to. że pismo chiń dziesiąt projektów stworzeniany Pisownia tych natomiast skie nie jest pismem fcnetycz- pi9ma fonetycznego. Jednakznaków, które pozostały w u- nym, w używaniu go nie prze- rozdrobnienie” dawnych Chinżyciu — w większości wypad- szkadza istnienie różnorod- oraz brak nonarcia ze stronyków zmieniła-się nie do po- nych dialektów, tak bardzo dlwnyo? a^Swycl rzą-i ozpowszechmonych na tery- ddw stało się przeszkodą nietorium Chin. Jedno i to samo do Pokonanla dla realizacjipismo może być również uży- reformy. Zwycięstwo rewolu-wane w różnych językach. cjj stworzyło pomyślne .wa--•ak na przykład dawniej chm runki dia wprowadzenia re­skie hieroglify były używane formy w życie W 1940 r. Maow języku koreańskim 1 wiet- Tse-tung w swym dziele pt namskim, a w języku japoń­skim do dziś używana jest du­ża ilość chińskich znaków.

„Odczepcie się
ode mnie“ —
mówi księżniczka
pod adresem dziennikarzyLondyn, Anglia i cała Współ nota Brytyjska żyje ostatnio skandalem księżniczki Małgo­rzaty, która jak podaje prasa „otwarcie uwodzi pułkownika lotnictwa Townsenda". Spra­wą tą interesuje się cała pra­sa, opinia, no, i naturalnie rząd Jej Królewskiej Mości. Rzecz jest istotnie poważna, gdyż znów grozi królewskiej rodzi-

znania.
iu

w Teatrze Polskim

nymi przez Światową Radę Po- Kamerdyner — Wczoraj odeszło koju uroczystościami 150 rocz­nicy śmierci niemieckiego po­ety. Nie od rzeczy więc będzie, jeżeli pokrótce przypomnę czy­telnikom postać, a zwłaszcza dzieło wielkiego klasyka litera­tury światowej.Po jednostkowej próbie Les­singa („Emilia Galotti") do­piero okres Burzy i Naporupodejmie w literaturze nie- Lady — (odwracajsię drżąc, ujmu- mieckiej tematykę konfliktu dwóch światów: absolutyzmu feudalnego i rodzącego się mieszczaństwa. W dramatach Lenza, Wagnera, Leisewitza; w poezji Burgera i Schubarta masowo zaczynają pojawiać się akcenty społeczne i polityczne —- i one właśnie, obok „Umowy społecznej" Rousseau oraz ■wczesnej twórczości Goethego (Werther i Goetz v. Berlichin- gen) wywierają olbrzymi wpływ na młodego Schillera.Poeta nip. w dniu prapremie-

siedem tysięcy naszych dzieci 
do Ameryki. — One płacą 
wszystko.

Łady — (odkłada nagle kosztowno 
ścl 1 gwałtownie przechodzi 
przez pokój, po pauzie do sta­
rego): Człowieku! Co z tobą? 
Ty plączesz?

Kamerdyner — (ociera łzy, trzęsąc 
się na całym ciele): Kamienie, 
Jak t e tam — i moi dwaj sy­
nowie są między nimi.

je Jego rękę). Przecież nie zmu 
szono żadnego?

Kamerdyner — (śmieje się przeraź 
liwie). O Boże — nie sami o- 
chotnicy! Wystąpiło wpraw­
dzie kilku przemądrzałych 
przed front i zapytali pułkow­
nika, ile też książę bierze za 
Jarzmo dla Jednego człowieka 

■— ale nasz najmiłościwszy pan 
kazał odmaszerować wszystkim 
pułkom na plac parad i zastrze 
lić tych durniów. Słyszeliśmy 
huk strzelb, widzieliśmy roz­
pryskujący się na kamieniach 
mózg, a cała armia wrzeszcza­
ła: hurra! do Ameryki! —ry „Intrygi i miłości" 24 lata Lady—jopadł^praerażon8 na *?’ i pierwsze próby literackie, zwłaszcza zaś sceniczne, za so­bą. Jest twórcą znanego w ca­łych niemal Niemczech drama­tu „Zbójcy" (1781) i słabszej,
fę). Boże! Boże! I ja nic nie 
słyszałam? I nic nie spostrzeg­
łam?...Kraj zamieszkiwany przez ledwie pół miliona mieszkań-choć też znakomitej tragedii coy. musiał dac . utrzymanie „Sprzysiężenie Fiesca w Ge- książęcej metresie, hrabinie nui" (1783). von Hohenheim (w tragediiNiesposób zrozumieć właści- Lady Milford), musiał płacić za wie wielkości dzieła młodego francuski balet i włoską operę, poety bez zapoznania się, choć- za ' rozliczne inneby w najogólniejszym rysie, z wybryki księcia.warunkami, w jakich wyrósł . „Kazezr odiom w swoim kra- jego talent. Niemcy XVIII wie- 3? strzelać dumnym lukiem w ku to około 300 suwerennych niebo lub też wysadzi w fajer- królestw, księstw i wolnych werku szpik swoich poddanych miast. Wirtembergia, ojczyz- w powietrze... mówi jedna z na Schillera, jest właśnie jed- os°k tragedii o księciu, nym z takich drobnych państe-wek, absolutystycznie rządzo- Schiller urodził się w takim ■nym przez księcia Karola Eu- kraju w r. 1759. Zabrany wbrew geniusza. Zbrodnia, przekup- woli d0 książęcej akademii woj- stwo, marnotrawstwo, intryga skowej, studiuje tam najpierw i rozpusta panują wszechwład- prawo, potem medycynę. Opu- nie na dwmrze małego monar- szcza zakład w roku 1781, obej chy. Dowodem panoszącej się niując w Sztutgarcie posadę le- ohydy mogą być umowy Karola karza wojskowego. W tym sa- Eugeniusza z dworem francu- mym roku drukuje na własny skini: książę wirtemberski zo- koszt „Zbójców" — namiętny bowiązuje się w nim za roczną protest przeciw absolutyzmowi opłatą 325 000 liwrów trzymać feudalnemu. Młody poeta nie w pogotowiu bojowym 6000 żoł- wyraża tutaj nic prócz buntu nierzy na usługi burbońskiego — sześcioletnie więzienie w tronu. Niebawem liczba wojsk książęcej szkole nie pozwoliło zostaje po.dwojona, a opłata za mu dostrzec w społeczeństwie nie wzrasta proporcjonalnie, siły, która zmiecie władzę tyra- Samovzola księcia osiąga szczyt nów’.w roku 1786, kiedy to sprzeda- Pracę nad „Intrygą" rozpo- je on kompanii holendersko- czyn a Schiller w areszcie odsia- wschodnio-indyjskiej pułk pie- dywanym za nielegalne prze- choty i kompanię artylerii, uży- kroczenie granicy (poeta udał tych później przez kupców’ ho- się do Moguncji na przedsta- lenderskich do kolonizacji po- wienie sw’oich „Zbójców"). Za- łudniowej Afryki. rzuca on jednak plan „Intrygi"W Wirtembergii handel żoł- *a rzecz innej tragedii — apo- nierzami łączyć się musiał nie- tęozy republikanizmu „Sprzy- odzownie z kradzieżą ludzi — siężenic Fiesca w Genui". Do- młody mężczyzna nie mógł być pjero wiosna 1784 roku przyno- w tym kraju pewnym swego niesłychany sukces „Intrygi losu nawet we własnym miesz- * miłości" — i od tej chwili kaniu. W okresie „łapanek" rozpoczyna się triumfalny po- książęcy werbownicy potrafili chód tej tragedii po scenach i z łóżek wyciągać materiał świata.nadający się na sprzedaż... #Oddajmy głos Schillerowi — „Jeżeli sprawiedliwość ślep­oto jak poeta charakteryzuje «ie dla złota i pozostaje w służ- stosunki w swojej ojczyźnie w bie zbrodni... jest rzeczą sceny słynnej scenie z kamerdynerem Tijąć wragę i miecz i zawlec z II aktu „Intrygi i miłości": zbrodnię prfeed straszliwy try-

(Stary kamerdyner księcia wno- bunal.... tej swojej zasadzie 
sząc skrzyneczkę z kosztownością- pozostaje Schiller wierny w 
mi): „Intrydze i miłości". Potrafi
Kamerdyner:: Jego Wysokość Ksią on, wśród wszystkich twórców 

żę poleca się laskom Milady i okresu Burzy i Napoi u, zająć 
przysyła jej na wesele te bry- najbardziej zdecydowane i o- 
lanty. Właśnie nadeszły z We- ]<reślOne stanowisko w sporze

Lad^Miitord - (otworzyła skrzyń d"'';ch kTla?- M^terowie dra- 
kę 1 cofnęła się przerażona). — ,,natu» Luiza i Ferdynand 
Człowieku! - ile zapłacił twój (dzieje ich miłości są głównym 
książę za te kamienie? wątkiem tragedii) — uosabiają

Kamerdyner (chmurnie) — Nie ko te siły narodu, które są powo- 
sztują go ani halerza. łane do obalenia absolutyzmu

feudalnego. „Intryga i miłość" — to nie jest już chłopięcy bunt „Zbójców" — to już o- kreślona, silna tendencja poli­tyczna. A przecież wymowa ar­tystyczna i siła dramatu nie po­lega wyłącznie na konsekwent­nym przeciwstawieniu miesz­czaństwa i feudałów. Najwyż­szą rangę artystyczną wydaje się przydawać dziełu świetnie uogólnione własne przeżycie autora. Osoby, które Schilier wywołał z życia i przeciwstawił oskarżającej publiczności, to właśnie Karol Eugeniusz, hra­bina v. Hohenheim i cała ple­jada pochlebców i łotrów z wir- temberskiego dworu.Osią całego utworu i główną jego bohaterką jest córka mieszczanina — Luiza. W lo­sach scenicznych tej postaci zapowiada poeta czasy, które mają przynieść z sobą zawa­lenie się różnic stanowych, któ­re uczynią człowieka człowie­kiem. Sądził on, że zmiany te przyniesie z sobą mieszczań­stwo, sięgające po władzę — ówczesna rewolucyjność i demo kratyzm tej klasy usprawiedli­wiały takie sądy.Ferdynand i Luiza, mimo iż autor czyni z nich zapowiedź nowych czasów, przegrywają w tragedii swój los. Stara kon­wencja społeczna okazuje się silniejszą od nich — muszą oni oboje umrzeć skoro razem żyć nie mogą.Schiller uczynił olbrzymi krok naprzód od czasów’ „Zbój­ców". Porównując rysunek po­staci w obu utworach, docho­dzimy do wniosku, że „Intrygę i miłość" pisał mistrz charakte­rów ludzkich, wielki realista. Postać Luizy — nie bez słusz­ności — uważana jest do dziś za jeden z najznakomitszych typów kobiecych w niemieckiej literaturze dramatycznej. Schil­ler powiedział sam o sobie, że w’ „Zbójcach" porywał się na malowanie człowieka zanim w ogóle pierwszego człowieka spotkał.
MICHAŁ MISIORNY

O nowej demokracji" pisał;„...Pismo winno być w odpo­wiednich warunkach zrefor­mowane,.."W lutym 1952 r. rząd Chiń- ma chińskiego są bardzo po- skiej Republiki Ludowej po­ważne. Po to. by móc się posłu wołał do życia Komitet do giwać pismem, trzeba nauczyć Spraw Reformy Pisma Chiń- sie przynajmniej 1500—2000 skiego. Rozpoczęły się prak- hieroglifów, złożonych z róż- tyczne przygotowania do rea- norodnych kresek o różnorod- lizacji dawnych marzeń ludu! nim wybitne osobistości. Mi- nym układzie, trzeba nauczyć chińskiego. Trzeba jednak i njSter Macmillan wvraził nod się nie tylko ich pisowni, lecz przyznać, że zamiana obecne-; d pułkownika uwa«ęrAyjrniccż -irh nrO7 on nic^n no n 1 a«resem piUKO «VniKa UWaoę,

Braki i niewygody związa­
ne z używaniem obecnego pis-

nie mezalians. Poruszone są
również ich znaczenia oraz go pisma chińskiego na pismo j wymowy. Ze względu na trud- fonetyczne jest dziełem nie-1 ności związane z opanowaniem zwykle trudnym i skompliko- j lewskiej". chińskiego pisma, dzieci uczą wanym. Dlatego też zdecydo-| p„łlrn„.n?ł. 1flt 4ł .• „.się u nas w szkole elementar- wano podzielić reformę pisma1 . i . a iat wnej przez sześć lat, podczas na dwa etapy: uproszczenie j czasie ostatniej wojny brał u- dział w „bitwie o Anglię"; księ żniczka ma lat 25 i, jak w ku­luarach królewskich się mó­wi, zawsze była „trudnym dzieckiem". Znana jest przy tym z ekstrawagancji; cieszy się popularnością w różnych nocnych lokalach bardziej a- trakcyjnych miejscowościświata. Dopomaga jej w tym nieprzeciętna uroda.Obecnie, aby uniknąć więk­szego rozgłosu, zakochani uda­li się w odwiedziny do kuzyn­ki księżniczki — pani Wills za­mieszkałej w pałacu Berkshi­re pod Londynem. Dziennika­rze i fotoreporterzy dowiedzie­li się jednak o tym, urządza­jąc formalne oblężenie parku i pałacu. Nic więc dziwnego, że księżniczka przez rzecznika prasowego rządu prosiła, aby dziennikarze ze względu na jej siostrę królową Elżbietę za chowali umiar i nie zajmowa­li się prywatnym życiem naj­bliższej rodziny monarchini. Prasa jednak nie bardzo bie­rze do serca prośby Małgorza­ty, pasjonując się „proble­mem": Czy księżniczka wybie- rze miłość czy pieniądze.Zgodnie z ustawą o małżeń stwach członków rodziny kró­lewskiej z 1772 roku, jeśli sio­stra panującego popełni mez­alians, traci prawo do pensji panieńskiej, która wynosi nie byle co, bo 6 000 funtów szter- lingów rocznie, a 15 000 fun­tów szterlingów rocznie, gdy wyjdzie za mąż za „człowieka krwi". Zanosi się na to, że księżniczka wstąpi w ślady księcia Windsor, byłego króla Edwarda VIII, który jednak wołał uroki p. Simpson od korony i wszystkich jej przy- nalóżności.Widać jednak, że nawet w królewskiej rodzinie serce nie sługa, tym więcej, jeśli męż­czyzną jest człowiek rzeczywi­ście przystojny, a takim właś­nie jest płk. Townsend. (tp)

gdy powiedzmy Ujgurom w pisowni istniejących hierogli-

że „ nie posiada on krwi kró-

Sincjanie, którzy pismo fonetyczne, posiadają fów. a następnie stopniowe wystarczą wprowadzanie pisma fonetycz- do tego cztery lata. Po to, nego.by Chińczyk — człowiek do­rosły. nauczył się czytać i pi- Prace mające na celu upro- sać, potrzeba co najmniej szczenię pisowni hieroglifów dwóch lat. Poza tym istnienie prowadzone są głównie whieroglifów stwarza bardzo po ważne trudności przy układa­niu i korzystaniu ze słowni­ków, przy pisaniu na maszy­nie, przy przesyłaniu depesz, układaniu katalogów itp. Weź-
dwóch kierunkach. Jednym — jest zmniejszenie liczby hiero­glifów, a drugim — zmniej­szenie iloścj kresek w każdym z nich. Komitet opracował już projekt uproszczonej piso-mv dla przykładu pracę przy wni hieroglifów. Proponuje się składaniu tekstów w drukar- usunąć całkowicie 1.198 hiero- ni: teksty dotychczas trzeba §hfow oraz znacznie uprościć składać ręcznie, gdyż skon- Pisownię 798 hieroglifów, ma- struowanie linotypu posiada- l^cych obecnie skomplikowa- jącego matryce kilku tysięcy n3 budowę.hieroglifów, jest sprawą nie- Komitet pracuje także nadzmiernie trudną.Obecnie, gdy w naszym kra­ju do kultury i nauki garną

Ze starych szpargałów
MISTRZOWIE CECHU 

MALARSKIEGO
I RU BEN S

W roku 1579 król Stefan 
bractwu malarskiemu w Po­
znaniu ustawy nadal. Ucz- 
niowie tego zgromadzenia U 
lata nauce poświęcać mieli; 
po upłyioie tego czasu wol­
no im było wędrować dla 
większego siebie wydosko­
nalenia. Czeladnik przed 
wyzwoleniem się obowiąza­
ny był wymalować trzy obra 
zy, z których pierwszy Pan­
nę Najświętszą, drugi 
Ukrzyżowanie Chrystusa 
Pana, trzeci św. Jerzego na 
konni wystawiać miał. Cze­
ladnik pobierający za żonę 
lodowę lub córkę malarza 
dwa tylko obrazy winien był 
malować, prawo zwalniało 
go od malowania trzecie­
go (I). Każdy mistrz eećhu 
malarskiego żenić się był 
obowiązany. Wydając to u- 
rządzenie uczony król miał 
podobno na pamięci Ruben- 
sa, który w żonie swej wzo­
ry piękności znajdował. 
Przykładne sprawowanie się 
młodych malarzy pieniężne- 
mi i eielesnemi karami za­
strzeżono.

O, martwcie się, panowie 
plastycy, że tak wiele lat 
już minęło, jak nas odumarł

nieodżałowany, nieoceniony 
w swej uczoności król Ste­
fanii (1. R.)

KLĄTWA BISKUPIA
„O użytki rzeki Warty 

istniały od dawna spory 
między Kapitułą a urzędem 
miejskim. W 14-24 roku IFła- 
dyslaw Jagiełło ugodził spór 
w następujący sposób:

1- mo: Wolne pastwisko 
na łąkach pod miastem 
przyznane zostało obu stro­
nom.

2- do: Biskup z Kapitułą 
zobowiązali się wystawić 
most n-a Łasze pod pałacem 
biskupim.

3- tio: Opłata od mostu na 
pół grosza od wozu ustano­
wioną została.

Spory te magistratu z bi­
skupem o użytki rzeki w 
dwadzieścia lat potem jesz­
cze uspokojone nie były. 
Ówczesny biskup urażony 
magistrat poznański izucił 
klątwę na miasto. W lady- 
słaio Jagiellończyk strofował 
go o nadużycie władzy i o- 
bie strony wezwał dla roz­
poznania sprawy. Zwyciężył 
magistrat. Ulica zwana Ka­
pitulna Grobla, czyli dzisiej­
sze Chwaliszewo, otrzymała 
prawo miejskiej* (I. R.)

projektem pisma fonetyczne­go. Całkowite przejście w Chi­nach na pismo fonetyczne bę­dzie oczywiście procesem dłu­gotrwałym. Przecież Chiny o- bejmuia olbrzymie terytorium, zamieszkałe przez setki milio­nów ludzi. Konieczne jest u- przednie przeprowadzenie uni­fikacji wymowy. Dużą trud­ność stanowi również fakt, że poszczególne rejony kraju różnią się od siebie poważnie stopniem rozwoju kulturalne­go. Dlatego też przez dłuższy czas w Chinach będzie w uży­ciu zarówno pismo hierogra- ficzne, jak i fonetyczne. Stop­niowo pismo fonetyczne bę­dzie się coraz bardziej upo­wszechniać. aż wreszcie sta­nie się pismem panującym. Dotyczyć to będzie języka chińskiego; mniejszości naro­dowe zachowąją nadal swoje własne języki.
Uniwersalna roślina

Wz delcie I^unaju 1 wzdłuż Jego tym celu zbudowano specjalną fa- 
br2egów, na ogromnej prze- brykę w Tulczy, gdzie

strzeni, rośnie trzcina błotna. O 
rozmiarach tej przestrzeni świad- 
czy fakt, że w samej tylko 
delcie zbierają co roku ponad 2,5 
miliona (on suchej trzcinyj Miej­
scowa ludność użyxVa jej do opału, 
poszycia strzech i jako karmy dla 
bydła. Badania uczonych rumuń­
skich wykazały ostatnio, że trzcina 
naddunajska jest doskonałym i nie 
wyczerpanym źródłem taniego su 
rowca di a przemysłu. Z rośliny tej 
otrzymać można: celulozę, włókno, 
spirytus, garbniki, kwas mleczny, 
glicerynę itp. Podjęto już do­
świadczalną produkcję kartonu. W

czasem
powstanie wńelki kombinat, w któ­
rym produkować się będzie tanią 
celulozę dla przemysłu chemiczne­
go i papierniczego. Przewiduje się, 
że roczna produkcja celulozy w 
tym kombinacie osiągnie 3 milio­
ny ton, czyli więcej niż wynosi 
obecnie łączna produkcja celulozy 
w Rumunii. Konstruktorzy rumuń­
scy pracują obecnie nad proto­
typem maszyny do mechanicznego 
cięcia trzciny błotnej. W ten spo- 
sób ta mało pożyteczna dotychczas 
roślina zajmie niebawem poczesne 
miejsce w gospodarce narodowej 
Rumunii.



Matematyka harmonijnych dźvzieków
(Dokończenie se str 1)

S:2 jest „kwintą" g:c, 4:3 „kwartą" f:c, 5:4 „wielką ter­cją" etc. Pitagorejczycy dali kompozytorem przyszłości ge­neralną wskazówkę: akord jest tym bardziej harmonijnie brzmiący, im stosunek często­ści drgań posługuje się mniej­szymi liczbami. Tak więc „ok­tawa" (2:1) brzmi harmonijnie] niż „kwinta" «'3:2). Przykła­dem pierwszej: akord C, c,

1 1,12217601,5351*98 1682 2
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Klawiatura fikcyjnego fortepianu z jedną (dla uproszczenia) 

oktawą od c do C, ale — jak w rzeczywistych fortepianach — 
12-półtonową równomiernie „utesnperowaną". Struna a wyko­
nuje 440 drgań/sek„ taki bowiem „strój" muzyczny przyjęto dla 
niej umową międzynarodowy z r. 1939. Struna c, uwzględniając 
jej interwał, drga 261,6 razy/sek, gdy struna C jako ,.oktaw7a" — 
2 razy więcej, czyli 523,2 razy/sek. By z dźwięku c otrzymać cis, 
najbliższy mu z 12-tu dźwięków oktawy, trzeba częstość drgań 
struny c pomnożyć przez 1,059, by znów z cis otrzymać następny 
dźwięk d, trzeba częstość drgań struny c pomnożyć dwukrotnie 
przez 1,059 czyli przez 1,059 razy 1,059 = 1,222 itd. Ułamki zwyczaj 
ne — wypisane u dołu pod współczynnikami „niewymiernymi" 
— mają pewien związek ze skalą pitagorejską. Łatwo wyliczyć 
że np. 9/8 = 1,125 różni się, choć nieznacznie (dla ucha nieuchwyt- 
nie) od 1,122.Ryby można łowić także... bez sieci

i 3

Na Kamczatce na rzece O- ziernaja przeprow adzene zo stały interesujące próby zasto­sowania prądu elektrycznego przy połowie ryb. Jak wyka­zały badania, ryby bardzo sil­nie reagują na prąd elekt,rycz ny przechodzący przez ich cia ło. Przy pomocy prądu elek­trycznego można nie tylko zmusić rybę do zajęcia dogod nego dla połowu położenia, ale i wejścia do sieci.
„REGULACJA RUCHU"Kandydat nauk technicz­nych N. Czernychin na ła­mach czasopisma „Tiecbnika mołodioży" dzieli się doświad­czeniami przeprowadzonymi na wymienionej rzece Ozier- naja. Do zakończenia metalo­wego leja włącza się biegun dodatni prądu elektrycznego przez co staje się on anodą, a elektrody połączone z biegu­nem ujemnym prądu tj. kato­dę rozstawia się w określo­nym porządku na drodze oosu wania się ryb np. w rzece. Ryba wpadając w pole elek­tryczne podchodzi pod działa­niom prądu do anody, tj. do leja ssącego. Silny prąd wody wchłania rybę i niesie ją rurą do zbiornika rybnego. Na tej zasadzie polega elektro-połów ryb czyli połów bez sieci. Bez zastosowania elektrycznego prądu stałego ryba sama do leja ssącego nie zbliży się, gdyż będzie wiedziona wrodzo nym instynktem, płynąc prze­ciwko prądowi, oddalając się jak najszybciej. Dopiero dzia­łanie elektryczności przygłu­sza naturalny instynkt. Po­nieważ dla większych ryb wy­magane jest mniejsze napięcie prądu można przeprowadzić przy połowie selekcję ryb na większe i mniejsze.

BEZ SZKODY 
NA RYBIM ZDROWIURyby wpadając w pole elek tryczne przechodzą dwie stre­fy. W pierwszej zdradzają nie pokój w ruchach, a dopiero w drugiej strefie pod działaniem prądu skierowują się mecha­nicznie do otworu leja ssące­go. Przeprowadzone badania nad rybami gatunku łososio­wego wykazały, że ryby zło­wione „elektroniewodem" ni­czym nie różnią się od złowio­nych zwykłym sposobem. Ry­by te po pobycie w polu elek­trycznym nie tracą zdolności rozrodczej. W czasie prób do­konanych na jednym z dopły­wów rzeki Oziernaja po poło­wie przeprowadzonwm zwykły mi sieciami zamknięto siatką metalową pozostałe ryby a po bokach ustawiono katody, po­

przykładem drugiej akord g, c. Pitagoryjski akord c, g, C — o „harmonijnej" proporcji częstości drgań l:3/2:2 jest już przykładem dobrego współ­brzmienia trójdźwięku. Pitago rejski jednostrunny mono- chord zakończył w swoim cza­sie swą teoretyczna rolę u pod staw harmoniki. Mijały wieki, pojawiały się na firmamencie teorii harmonii nowe świetne nazwiska badaczy, wyrosły no we dziedziny w urocznym kró
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środku zaś anodę z lejem ssą- cym. Nasycenie elektryczno­ścią wody odbywało się przez stację pomocniczą, gdzie prąd przemysłowy trójfazowy 380 Volt zamieniony został w prąd o nasileniu potrzebnym do ele

ktropołowów, tj. siły 15—18 Volt W ciągu 50 godzin poło­wów próbnych wyłowiono 609 cetnarów ryby.
WIELKIE OSZCZĘDNOŚCINowy sposób połowu ryb wy kazał znaczne zalety. Przede wszystkim zredukował ilość ludzi potrzebnych do obsługi przy zwykłym połowie tej ilo­ści ryb o 67 osób. Do obsługi elektropołow u potrzeba obec­nie 10 ludzi a w przyszłości, po udoskonrleniu pracy i na­rzędzi, wystarczy tylko 6 osób. Jak wykazały próby na rzece Oziernaja musi być jeszcze u- doskonałona pompa ssąca, idą ca od leja i przepuszczająca ryby do zbiornika rybnego. Da lej trzeba udoskonalić pole e- lektryczne stwarzając lepsze warunki dla wejścia ryby w strefę nasyconą elektryczno­ścią.Pierwsze doświadczenia prze prowadzone na Kamczatce o- tworzyly nowe horyzonty dla mechanicznego połowu ryb. Na razie eskperymentowano na wodach słodkich. Obecnie la­boratorium Oceanicznego In­stytutu Naukowo - Badawcze­go na Kamczatce pracuje nąji zastosowaniem elektropoło- wów na morzu, (h)

lestwie dźwięków: metryka, rytmika, melodyka, dojrzała też do swej ostatniej2) formy skala muzyczna „równomier nie utemperowana", jak ją rozpozna jemy na klawiatu­rach koncernowych^,.Bechstei- nów" i naszych doskonałych „Calisii".
PERYPETIE SKRZYPKA 

I NIEWZRUSZONOSC MA­
TEMATYKIOto i nasza skala muzyczna „równomiernie utemperowa­na". Odstępy c—d, d—e, f—g, g—a, a—h, są równe i cało- tonowe, gdy odstępy e—f, oraz h—c są też równe ale półto­nowe. Na naszym rysunku kła wiatury można odczytać naz­wy dźwięków, wydawanych u- derzeniem odnośnego klawi­

sza. Dźwięki cis, dis, fis, gis, ais (klav, isze czarne) to szereg chromatyczny czyli „barwny", wstawiony dla zmniejszenia odstępów między dźwiękami. Liczymy klawisze w obrębie jednej oktawy. Jest ich 12 od niższego c do C następnej ok­tawy. Zgodnie z tym, co po­wiedziano przedtem, stosunek częstości drgań strun C oraz c ma być 2:1. to znaczy stru­na C ma wykonywać w ciągu sekund}7 dwa razy więcej drgań niż struna c, dając dźwięk dwa razy wyższy. Roz­wiązanie techniczne tego „sto­sunku dźwięków" czyli i n- terwału 2:1 może być ta­kie: struna C musi być dwa razy krótsza. Jak wszakże po­stąpić z „interwałami" pozo­stałymi? Jak mianowicie wy­razić interwały czyli stosunki częstości drgań strun dwóch sąsiednich? Liczby te dla za­chowania równości odstępów muszą być równe. To jedna uwaga. Po wtóre muszą być tak dobrane, by częstość drgań struny c, którą nazwijmy: 1, mnożona systematycznie przez tę liczbę dwanaście razy dała częstość drgań struny C, którą nazwijmy: 2. Jeszcze jaśniej: przez jaka liczbę na­leży kolejno dwanaście razy pomnożyć liczbę 1, aby wypa­dła liczba 2?
AKORDY NIECZYSTE...„MATEM A TYCZNIE" Liczba ta rzecz y wiście istnieć musi i też istnieje, ale jest „niewymierna", bo wy- 12nosi yT” Da je sie mianowicieprzedstawiać z coraz lepszy­mi przybliżeniami dziesiętny­mi. ale na tym i koniec. Oto dość dobre orzylTiżenie liczby: X = 1.059... Autor, kładąc trzy kropki, podkreśla niewy- mierność liczby. Znalazł ją ra cbunkiem logary micznym, rę czy za jej cztery znaki, zna­ków dalszych, choć istnieją ja­ko huragan nieskerrzony cyfr, nie chce mu się szukać. Spraw dzenie zostawia auor Czytel­nikowi: „niewymierna" liczba: 1,059 mnożona przez siebie ko lejno dwanaście razy wynie­sie około : 2, częstość struny c wzrośnie do częstości struny C i matematyk, spełniwszy swo­je zadanie, może odejść...Pozostaje jednak na placu konstruktor instrumentu i ar­tysta. Dla pierwszego — przed sięwzięciem beznadziejnym by loby „własnoręczne" zapewnie nie strunie cis dreania 1,059... razy częstszego niż strunie c,

2) Wprowadził ją teoretycznie 3) Wynosi ona (fis:c) ścisłe 
jako 12-półtonową Neidharclt w 1,0596:1 = 1,414:1, gdy 7,5 jest
latach 1706—1724. ł, 1,4:1.

Zbieramy znaczki
W bieżącym roku obchodzimy 

dziesięciolecie radziecko - pol­
skiego układu o przyjaźni, po­
mocy i współpracy. Z tej okazji 
poczta JEwłązkiN Radzieckiego

a znów strunie d drgania 1,059... razy 1,059... czyli oko­ło 1,122... razy częstszego niż tejże strunie c. Zatem inter­wały wyraża się też dogodniej szymi liczbami u’amków zwy­czajnych l:9/8:5/4:4/3:3/2:5/ 3:15/8:2 (zobacz rysunek) za­miast liczbami „niewymierny­mi", przy których niewzrusze­nie musi tu stać matematyka. I tak interwał d—c wynoszący w tym zapisie 9/8:1, czyli 8/8 daje z podzielenia liczby 9 przez 8 liczbę 1,125 a więc wła śnie około 1,122... Akordy na żadnym fortepianie świata nie są więc czyste „matematycz­nie". Pianista wie o tym i jest świadomy, że nie ma na to ra­dy. Ma przed sobą klawiaturę z oktawami, z których każda ma 12 tonów i tego się trzy­ma. Inaczej skrzypek, zwłasz­cza, jeżeli bogowie obdarzyli go „absolutnym słuchem" Pa­ganiniego. Dostraja oto przed koncertem struny swych skrzy piec do fortepianu, ale — nie mając, jak pianista, klawiatury przed sobą, a tylko „czucie" d ź wi ęku, wy czar o wy wane go mistrzowskim przyciśnięciem skracanej i wydłużanej stru­ny, kieruje się słuchem, „bie- rze‘‘ więc np. „zwiększoną kwartę" jako 7:5, biorąc — rozbrat, ze zwiększoną kwartą „temperowaną"^). Audytorium nieruchomieje w ekstazie za­chwytu, ale matematyka z za­żenowania wyłamuje sobie rę­ce na wysokiej galeryjce auli naszego uniwersytetu.
POEZJA DŹWIĘKU 

I LICZBY„Poesis" — była to u Gre­ków twórczość. Jest nią i mu zyka, tworząca dźwięki i szu­kająca dla nich harmonii, jest nią i matematyka, tworząca liczby i szukająca dla nich związków. Obie mają swych fanatyków i apostołów, nieraz w jednej osobie, jak uczy przy kład wspaniałego starca z Sa­mos. Nie przeceniajmy jednak jego roli w rozwoju teorii mu zycznej. Słynny wzór Mersen- ne‘a na częstość drgań struny:
a d

2 Lr Vujmuje bardziej wszechstron nie i wytwornie częstość drgań struny, niż dla swego monochordu ujął to Pitagoras. Oto w tym jednym „suchym* na pozór wzorze zaklęte są., miliardy miliardów dźwięków. Zmieniajmy długość L struny, jej promień r przekroju, jej siłę P naciągu i ciężar właści­wy d metalu struny, a wycza­rujemy symfonię, jakiej — nie słyszało ucho ludzkie! Wszę dobylska liczba n (pi = 3,14...) też z klasy „niewymiernych", a nawet „przestępnych" jest tu niejako stemplem matema­tyki. rozpinającej pajęczynę swych formuł nad całym świa tern zjawisk. Tylko brak miej sca nie pozwala nam tu żarnie ścić wzoru... również dla ca łej symfonii, k:óra zapełnić by mogła sążnista partyturę. Dźwir-kami rządzą liczby, mu zyka to matematyczna ich pra widłowość. Warto sobie to u- przytomnić, przystępując próg sali koncertowej.Dr Włodzimierz Krzyżaniak

wydała specjalną serię, składa 
jącą się z czterech znaczków; 
jednego o formacie obrazka — 
31X42 mm i trzech o formacie 
42X31 mm.
Na pierwszym znaczku, warto­

ści 40 kopiejek, koloru szaro- 
fioletowego, widzimy Pomnik 
Braterstwa Broni w Warszawie. 
Znaczek ten wykonano według 
projektu artysty-plastyka W. 
W. Andrejewa. Na drugim 
znaczku, również wartości 40 
kopiejek w kolorach: niebie­
skim, fioletowym i czarnym, 
umieszczono portrety A. S. 
Puszkina i A. Mickiewicza. Ten 
znaczek projektował artysta- 
plastyk W. W. Zawiałow.

Na trzecim znaczku, wartości
1 rubla, wykonanym wielobsrw 
ną rotograwiurą, według pro­
jektu' artysty-plastyka E. N 
Gunriobina, pokazano reproduk 
cję sławnego obrazu .Jana Ma­
tejki pt. „Kopernik". W pra 
wym górnym narożniku znacz­
ka umieszczono w owalu repro­
dukcję autoportretu Jana Ma­
tejki.

r W INSTYTUCIE ZAGADNIEŃ JĄDROWYCH »
AKADEMII NAUK ZSRR

Naukowiec specjalnym oscylografem kontroluje pracę 
synchrocyklotronu.

Fot — CAF

Patent i wiatrówkiPodobno pierwszym wiel­kim uczonym, który uzyskał patent na wynalazek, był Gali­leusz. Byl to rok 1594. Od te­go czasu instytucja patentu stale się rozwija, a godność dzisiejszych urzędów patento­wych piastowały zarówno wy­sokie osobistości ówczesnego świata (Ludwik XIV, Henryk IV), jak i' instytucje naukowe (Akademia Francuska w roku 1699). W Polsce ?olx>wiązany jest do pełnienia czynności pa, tentowych Urząd Patentowy* 1 PRL. Ten też Urząd wydaje u nas szereg periodyków, m. in. „Ważniejsze Wynalazki O- patentowane Zagranicą" Kwar tałnik ten zawiera wj/kaz prze tłumaczonych na język polski 'tytułów ważniejszych wyna- • lazków opatentowanych w ostatnim czasie w Zw. Radztec kim, Czechosłowacji, NRD, Austrii. Francji i Szwajcarii. Wśród ponad i-50 zgłoszonych

Czy u/ieeie, że...
— Piwo zaczęto wyrabiać w wie­

ku XIV;
— Widelca używa się od wieku 

XV;
— Pierwszą wzmiankę o wiecz­

nym piórze zawiera pewien słow­
nik z 1754 r.

— Elektron obraca się dokoła 
jądra atomowego 150 milionów razy 
szybciej niż śmigło samolotu. Wy­
konuje on w ciągu jednej sekundy 
tyle obrotów, ile śmigło w' ciągu 
pięciu lat.

— Gdyby ilość energii elektrycz­
nej zużywanej w ciągu godziny 
przez Moskwę wyrazić w bate­
riach do lamp elektrycznych, to 
trzeba by było zużyć 975 milionów 
bateryjek do latarek kieszonko­
wych. Taką ilość baterii można by 
z trudem umieścić w R6 pociągach, 
z których każdy składałby się z 50 
wagonów towarowych.

Gdyby te baterie ustawić w7 sze­
reg. to opasałyby one 2,5 razu kulę 
ziemską wzdłuż równika.

Wreszcie ostatni znaczek tej 
serii, wartości 1 rubla, w kolo­
rach szarym i czerwonym, wy­
konany według projektu arty­
sty-plastyka S. A. Pomajskiego, 
pokazuje Pałac Kultury i Nauki 
im Józefa Stalina w Warsza­
wie. Po stronie lewej tego 
znaczka znajduje się flaga ra­
dziecka. a po stronie prawej 
polska. Na znaczku umieszczo­
no napis: „10 lat układu o przy­
jaźni, wzajemnej pomocy i 
współpracy między ZSRR a pol­
ską Republiką Ludową". Seria 
tych znaczków powinna się zna 
leźć w zbiorach wszystkich pol­
skich filatelistów. Spośród wy­
mienionych reprodukujemy 
trzy znaczki. .

dr Zygmunt Gniady

patentów radzieckich, znajdu­je się bardzo wiele wynalaz­ków o dużym znaczeniu go­spodarczym. Jeden z licznych to patent Sołowiowa na spo­sób wyrobu tkanin na wia­trówki — wynalazek godny po zazdroszczenia naszym przyja­ciołom, zważywszy, że nasze wiatrówki co do trwałości, szczególnie koloru, stale pozo- s*awiają jeszcze wiele do ży­czenia.

WÓD
BRZEMIENNY WNIOSEK
Podczas debaty w brytyj­

skiej Izbie Gmin nad proble­
mem przestępczości wśród 
młodzieży, labourzystowski 
poseł Mr. Barnett Janner 
wniósł projekt o wprowadze­
nie obowiązkowego zezwole­
nia na noszenie noży spręży­
nowych. Jednocześnie mówca, 
by dodać wagi swemu wnio­
skowi, zademonstrował przed 
czcigodnym audytorium mo­
del takiego noża. Po nim 
podniósł się speaker Izby 
Gmin i z punktu nałożył wy­
soką karę porządkową na 
Mr. Barnett Jannera. Rygor 
swój uzasadnił ustawą z roku 
3685, na mocy ktoicj uczest­
niczenie w sesji parlamentu 
z bronią w ręku, jest surowo 
zakazane. Oniemiała z wra­
żenia Izba Gmin zapomniała 
zarówno o dalszej debacie jak 
również o przedłożonym pro­
jekcie.

NARESZCIE
RÓWNOUPRAWNIENIE
Dla mężczyzn włoskich 

otwarta została w Bolonii 
czwarta z kolei szkoła gospo­
darstwa domowego. Rozkład 
lekcji obejmuje naukę uprzą­
tania mieszkania łącznie z go­
towaniem dalej prasowanie, 
cerowanie, szycie i zmywanie 
naczyń, a wreszcie dla męż­
czyzn żonatych, jeszcze wy­
chowanie dzieci i pielęgnowa­
nie niemowląt. Zajęcia odby­
wają się w godzinach wieczor­
nych dwa razy tygodniowo, a 
po zakończeniu szkoły absol­
wenci otrzymują świadectwa.

Czyżby dla okazania ich ak­
tualnym względnie przyszłym 
żonom?

ZUŻYTKOWALI
W zasadzie darowanemu ko­

niowi nie należy patrzeć w zę­
by, lecz ostatecznie trzeba 
coś z nim począć. Tego rodza­
ju zmartwienie mieli ostatnio 
ojcowie zachodnio niemiec­
kiego miasta Cuxhaven, któ­
rzy wprawdzie nie otrzymali 
konia, lecz wielką ilość kości 
wielorybich dla ich zużytko­
wania. Po wielu debatach zde­
cydowano wreszcie wyprodu­
kować z nich... ławki i usta­
wić je na skwerach w parkach 
publicznych.



Tadeusz Halucli

List otwarty 
do Stasia

Drogi Stasiu!
Cudownie, fantastycznie, 

po prostu nie mogę znaleźć 
słów zachwytu.

Mam na myśli wycieczkę 
do Wrocławia na międzyna­
rodowy mecz żużlowy. PTT-K 
urządziło ją autokarami. 
Wiesz, mój drogi, przekona­
łem się, że my traktujemy 
autokary trochę po staro­
świecku. Wydaje nam się, że 
taki wóz jest czymś sztyw­
nym, nieelastycznym, nie- 
rozciągliwym. Bujda! PTT-K 
przekonało nas, że do wozu 
można ludzi pakować, pako­
wać, pakować jak sardynki 
do puszki. Później należy 
wszystko zaplombować i — 
jazda.

Jazda do Wrocławia była 
szalenie przyjemna. Ponieważ 
dla zapewnienia bezpieczeń­
stwa podróży przejścia zata­
rasowano krzesłami, osobni­
cy, którzy pragnęli przedo­
stać się z jednego końca wo­
zu na drugi, musieli wędro­
wać po głowach siedzących. 
Na mojej głowie jeden z nich 
nawet się potknął — co było 
bardzo zabawne — ale na 
szczęście nie upadł, bo na u- 
padek potrzeba przynajmniej 
pół metra kwadratowego 
przestrzeni. Przyjemność po­
dróży psuł mi tylko widok 
jednej zmęczonej muchy, któ­
ra latała biedaczka po całym 
autobusie nie mogąc ani rusz 
znaleźć siedzącego miejsca. 
Serce mi się krajało.

Do Wrocławia przyjecha­
liśmy tuż przed rozpoczęciem 
zawodów, więc stadion był 
prawie pusty — zaledwie sto 
tysięcy ludzi. Rzecz jasna 
mieliśmy bilety na miejsca 
siedzące — ja więc kucnąłem 
między ławkami dając opar­
cie czterem panom z różnych 
stron Polski, a Alfred stał 
przede mną na jednej nodze, 
trzymając się kołnierza ja­
kiejś starszej pani.

Poziom zawodów był bar­
dzo wysoki, o czym dowie­
działem się z relacji sąsiada, 
który wspierał nogę o mój o- 
bojczyk i wykrzykiwał co 
chwilę ze znawstwem: „Ale 
jadą te Angliki, jasna chole­
ra!“. Plecy Alfreda same w 
sobie stanowiły widok niesły­
chanie interesujący, ale pod 
koniec zawodów zacząłem się 
zastanawiać, czy naprawdę 
warto było przyjechać do 
Wrocławia, aby je oglądać?

Niestety próba buntu skoń­
czyła się tym, że przyciśnię­
to mi głowę do ławki, a są­
siad, który wspierał nogę o 
mój obojczyk, pouczył mnie 
uprzejmie: — „Co się pan 
tak ruszasz, do jasnej chole­
ry! Kucaj pan dalej spokoj­
nie!“. I oparł swoją lewą no­
gę na moim prawym ramie­
niu. Kucałem więc dalej i bi­
łem zapamiętale brawo, bo­
wiem na równi z innymi ogar 
nął mnie tzw. szał. Sportowy, 
oczywiście.

Jeśli chodzi o ciekawsze 
zjawiska na stadionie, to za­
uważyłem, że Alfred na ple­
cach ma małą plamkę z atra­
mentu. Potem był jeszcze cu­
downy powrót do Poznania, 
gdzie każdy z nas usnął, ma­
rząc o nowych wycieczkach. 
Tyle na dziś, drogi Stasiu.

Kończąc chciałbym jeszcze 
raz podkreślić, że jeśli PTT-K 
coś zorganizuje — to mucha 
nie siada. Tę w autobusie ob­
serwowałem dość długo; nie 
usiadła ani na moment.

Ukłony dla małżonki 
Twój Tadek

— Ona mówi panie doktorze, że dobrze liczyła ... 1 było troje!
Rys. Karol Schrader

REMAffl-Nlc nowe9°pod słońcem

— Coś ml się 
wydaje, Adamie, 
że dziś znowu 
nie uda nam się 
popełnić grzechu 
pierworodnego.

— Napis już 
mam, teraz trze­
ba tylko zastano­
wić się, do czego 
go użyć.

— No, nareszcie _ 
zabrali się do 
porządkowania 
wszystkich bo 
gów.

— Król, czy nie 
król, nic mnie 
nie obchodzi: re 
manent i basta.

AlL/K"}

— Nic z tego, 
kochana, na War­
szawie znów re 
manent.

Rys.: Z. Jujka
^Uydawałoby się, że gdy cho-
’ dzi o tak zwane remanen­

ty wszystko już zostało powie­
dziane i że na tym polu ni­
czego nowego nikt nie wymyśli.

Tak sądziłem do wczoraj, to 
znaczy do dnia, w którym przy­
szła trzyosobowa delegacja z 
administracji, aby wymierzyć... 
powierzchnię biurek w centy­
metrach kwadratowych.

W pierwszej chwili myślałem

JAK PISAĆ FRASZKI?
iele osób zwraca się do 

mnie z podobnym pyta­
niem. Przy czym na o- 
gół twierdzą, że:

1. moje fraszki są do luftu,
2. ich fraszki (które piszą, 

pytając jak się pisze) są dobre, 
ale ich nie drukują, bo klika 
i w ogóle.

Pragnąc im wszystkim 
przyjść z pomocą podaję parę 
przepisów i wzcw/ów, które — 
oczywiście — nie wyczerpują 
sprawy. Każda fraszka musi 
mieć: a) sens, b) ostrze, c) 
rytm, d) rym, e) musi być 
dobra.

Sens jest to cecha, której 
autor zwykle nie rozumie, o- 
strze ma być skierowane —• 
oby nie przeciw żyletkom. Mo­
że się na nich stępić — a poza 
tym jest to kawał z brodą, któ­
ra rośnie w dalszym ciągu nie­
zagrożona.

Rym... Rym!...
Rym jęst to po prostu rów- 

noznaczność końcówek wyra­
zów. Nie może być jednak rów­
noznaczny z taką np. Często­
chową. Rymów typu: miała- 
spała, żyła-była na ogół się nie 
używa.

Używanie świadczy jednak 
o pewnej oryginalności twór­
czej. Rytm liczy się na pal­
cach— tak, aby z obydwu stron 
wiersza była równa ilość tzw. 
sylab. Niektórzy autorzy liczą 
rytm na palcach od nóg. Wte­
dy mówimy, że ktoś piśze jak 
noga... Fraszka może nie mieć 
wszystkich wyżej wymienionych 
elementów o ile ma ostatni — 
tzn. jeśli jest dobra.

Zacznijmy na przykładach.
Najbardziej cenionymi w re­

dakcjach są tzw. fraszki inter- 
wencyjno-adresowane. Pod ta­
kim mottem fraszkopis 
może podpisać wszelką bzdurę 
— byleby samo motto biło w 
coś.Fraszkę taką można np. tak napisać:

ACH!
Dnia 26 października o g. 17.46

(nie wiem na pewno, bo zegarek 
się śpieszy) przechodząc ulicą 27 
Grudnia na odcinku między pla­
cem Wolności a ulicą Kantaka 
zostałem silnie potrącony przez 
chuligana, który prawdopodobnie 
byl w stanie nietrzeźwym, sądząc 
z jego zachowania się, które mi 
się nie podobało. Chuligan, krzy­
cząc bardzo nieprzyzwoite wy­
razy, zaczynające się od niektó-

Witold Zechenter

Dialogi małżeńskie
W roku 1965

—Dokąd, dokąd to, Jasiu, 
tak wybierasz się szybko?
— Na śniadańko z kolegą, 
ukochana ma rybko.
Jeden tylko kufełek 
i zakąska do tego — 
za godzinkę już Basiu, 
ujrzysz męża swojego!

W roku 1955
— Dokąd, dokąd to, Jasiu, 
tak wybierasz się szybko?
— Na zeb rańk o w zakładzie, 
ukochana ma rybko.

Jeden tylko referat 
i dyskusja do tego — 
za pół doby już, Basiu, 
ujrzysz męża swojego!

YSŁOWOSC 09 KWADRATU
żem się przesłyszał, że miewam 
zwidy albo — że ostatecznie 
jestem teatrze. Chwila ta 
jednak, niestety, tym różniła 
się od współczesnej sztuki pol­
skiej, że działa się naprawdę 
w życiu, że była, proszę was, 
re-a-li-sty-czna. Delegacja z u- 
śmiechem mierzyła mi biurko, 
wybuchł nawet maleńki spór o 
jakieś tam pól centymetra. Po­
mogłem osobiście przytrzymać 
lineal z jednej strony, przez co 
przyczyniłem się do uwiecznie­
nia wymiarów mego biurka na 
odpowiednim arkuszu z odpo­
wiednią ilością kopii.

Po wyjściu delegacji rozpi­
saliśmy między sobą mały kon- 
kursik na, temat „po kiego dia­
bła mierzymy biurka?'‘. Odpo­
wiedzi były podzielone.

Henio np. twierdził, że nie po 
diabla lecz z konieczności. Biur­
ka są stanowczo za duże. Obli­
czył szybko: z każdego będzie 
można obciąć po 17 centymet­
rów bieżących, czyli jakieś Ó.00 
centymetrów kwadratowych. 
Jeżeli to pomnożymy przez licz­
bę biurek istniejących w PRL, 
to otrzymamy imponującą cy­
frę oszczędności drzewnych, z

których można będzie wykroić 
kilka tysięcy stołów ping-pon- 
gowych. Wówczas może jeden 
z tych stołów trafi i do naszej 
instytucji, przyczyniając się 
walnie do dalszego umasowie- 
nia sportu w dziale księgowo­
ści.

Z innych wypowiedzi na 
konkurs wynikało, że nasz sto­
sunek do spisów inwentarzo- 
wych jest niepoważny. Jurek 
np. twierdził nieodpowiedzial­
nie, że biurka mierzone były z 
tego powodu, iż komuś zalęgły 
ęię kanarki w głoruie. Z takich 
samych potoodóio trzeba było 
oprócz teorii kanarkowej od­
rzucić insynuację Mietka, któ­
ry mówił, że administracja mu­
si się od czasu do czasu pzymś 
wykazać. Przecież ostatni spis 
odbył się zaledwie 5 dni temu, 
a więc posądzenie o jakieś spe­
cjalne wykazywanie się jest po­
zbawione podstaw.

Zagadka pozostaje nadal nie­
rozstrzygnięta. Myślę jednak, 
że nie na długo.

Jutro ma nastąpić dalszy 
ciąg spisu. Odbędzie się mia­
nowicie szczegółowe liczenie

Wł. Scisłowski

rych liter alfabetu, skręci! w ul. 
Ratajczaka, nie robiąc sobie nic 
z oburzenia, które mu okazałem. 
Mój znajomy, któremu opowie­
działem to wszystko, przypom­
niał sobie, że i on również miał 
podobną przygodę w tym samym 
miejscu z tym, że nie o g. 17.46 
(nie wiem na pewno, bo zegarek 
się śpieszy), a o g. 18.03 (ma szwaj 
carski zegarek). Dlaczego w tym 
miejscu nie ma milicjanta? (na 
podstawie korespondencji oh. An 
toniego Hukały, ZBRM i STPPPP 
oddz. III Poznań).

Ulicą 27 Grudnia, ach!
Przechodzić wieczorem — 
strach!

tym miejscu trzymać 
przez pięć minut czytającego, 
aby nie spadł ze stołka. W ogó­
le fraszki tzw. miejskie muszą 
z reguły uderzać w: MPO, 
MHD, PDT i MPK. Należy po­
dawać fakty ścisłe i własno­
ręcznie sprawdzone jak np.:

O PEWNYM
KONDUKTORZE

W niektórych tramwajach 
konduktorzy nłe wydają pięcśo- 
groszówrek. Mnie — nie wydali 
ostatnio trzy razy.

Konduktor jest bałwan
i półgłówek —

Bo nie dał mi trzech
pięciogroszówek. 

Satyra szczególnie ostra. 
Szkoda, że nie ma numeru 
konduktora. Słowo „n i e k t ó- 
r y c h“ jest konieczne w 
tego rodzaju fraszkach — nie 
można niczego krzywdząco ge­
neralizować. Raz na rok wyda­
ją

Fraszki wiejskie muszą 
mieć jeszcze dodatkowo trzy 
elementy: kułaka, GS i jur- 
ność. Nie wykluczone wyrazy 
czteroliterowe.

W PEWNYM GS-ie
W GS Kupścinowo, pow. Jaro­

cin, woj. poznańskie, już miesiąc 
brak pętelek i guzików.

Pętliczki — buciczki, 
a gdzie są guziczki? 
Kierowniku! Znasz Krupę? 
Pocałuj go w ucho!

He, he. Słowo „buciczki" ko­
nieczne ze względu na rym 
(patrz początek). Do „Krupy" 
rymu nie ma ze względów od 
autora niezależnych. Swoistą 
grupę fraszek stanowią tzw. 
fraszki „wiecznościowe", które

mają wejść na stałe do litera­
tury. Tu sprawy trochę się 
komplikują. Redaktorzy — to 
też śmiertelnicy — stąd chyba 
ich niechęć do tego rodzaju 
fraszek. Tolerują czasami na­
grobki. Nieboszczyk jednak mu­
si być wrogiem. Nie należy np. 
nigdy pisać nagrobka dla przo­
downika pracy. Mógł umrzeć 
niekoniecznie z przepracowa­
nia. Twórcze i trafne przetwo­
rzenie tradycji epitafialnej 
stanowi np. taki

NAGROBEK REDAKTORA
Tu śpi redaktor świętej

pamięci
— fiuoiuiz oiu znC 

•poó.irpz.id ooyo o? 
Oddzielną wreszcie grupą są 

fraszki skierowane przeciw in­
nym fraszkopisarzom.

Pragnąc wyręczyć moich 
wszystkich rywali w tym wzglę 
dzie, napisałem z myślą o sobie 
tę oto fraszkę:

Po cóż wszystkie te
igraszki? — 

Naucz sam się pisać
fraszki!Czego również im z całego serca życzę.

Na wczasach

Rysunki bez słów

pluskiewek i spinaczy, grun­
towne obliczanie pojemności 
kałamarzy, tudzież zasadnicze 
przeliczanie nóg od krzeseł 
dziurek w słuchawkach apara­
tów telefonicznych. Ten ostatni 
punkt programu napawa mnie 
pewnymi obawami. A nuż się 
okaże, że w słuchawce telefonu 
na moim biurku jest mniej 
dziurek niż przewidziano w ru­
brykach formularza spisowe­
go? Człowiek normalnie pracu­
je, aż tu nagle będzie musiał 
odpowiadać za to, że nie dopil­
nował, sże\ dziurek jest mniej 
niż być\ powinno.

Jedno mnie ucieszyło. Dowie­
działem się mianowicie, że 
szpary w 'oknie przez które 
wieje wiatr, braki w kaloryfe­
rach i oświetleniu,, tudzież nie­
istniejące klucze i zamki u 
drzwi — nie podlegają spisowi. 
Uff, jakie szczęście! Przypad­
kiem mogłoby się coś zmienić 
n nas na lepsze, jako że nigdy 
nie wiadomo, co z takiego spisu 
może wyjść.

Nie rozumiem tylko, po co 
się tyle pisze w gazetach o ko­
nieczności likwidowania zbęd­
nych etatów w administracji. 
Przecież nasze administracje 
mają tyle pożytecznej pracy...

GNOM

Prasa poznańska 
75 lat temu
5 listopada 1880 r.

A więc wczoraj dała nam 
p. Esipow tak zwany „wie­
czór Chopinowski". Zdawa­
ło się niejednemu, że słusz- 
chanie tylu naraz utworów 

j Chopinowskich rozstroi ner 
j wy i niesmak zostawi, tym­

czasem przekonał się każdy 
że geniusz mistrza naszego 
tak jest wszechstronnym, że 

! właśnie czaruje coraz wię­
cej im więcej wsłuchujemy 
Się w boską harmonię jego

i cudownych tonów.

Teatr Cagliostro, dyrektor 
B. Schenk, najznakomitszy 
dziś czarnoksiężnik i wywo­
ływacz duchów. W piątek 
dnia 5 listopada br. wielkie 
świetne przedstawienie z no 
wym programem: wiszące i 
śpiewające Głowy Aniołów, 
podróż na około ziemi, piek­
ło i mieszkańcy jego, wiel­
kie zjawienie sie duchów i 
straszydeł. (Dz. Pozn. nr 254)

(ł)

— Stój, nie zmiataj kurw? Prze­
cież ja potem nie odróżnię starych 
akt od nowych!

(Ludas Matyi, Budapest)


